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Bóg i Ojczyzna!

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Ito MU i aflmlnishii: UJafirzeźno, ul. Cttltt 1.

Ogłoszenia: wiersz mhim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki.

Telefon nr. 69. W jedności siła!

Rozwiązanie izb 
ustawodawczych.

Sejm i Senat zostały rozwiązane. —  
Prezydent Rzeczypospolitej skorzystał 

z przysługującego mu na mocy konsty­

tucji uprawnienia i na wniosek rady 
ministrów rozwiązał izby ustawodaw­

cze, wyznaczając nowe wybory do Sej­
mu na 16 listopada, do Senatu na 23-go 

listopada.,

W dekrecie p. Prezydenta podane są 
motywy tego zarządzenia. Za najważ­

niejszą sprawę uznano konieczność na­
prawy ustawy konstytucyjnej.

Ponieważ obecny Sejm — według 
słów dekretu p. Prezydenta — nie jest 
sdolny do dokonania tej naprawy, po­
stanowiono go rozwiązać i rozpisać wy­

bory do nowych izb ustawodawczych.

Zarządzenie Prezydenta Rzeczypospo­
litej — nie wchodząc w jego motywy 
— uważamy za słuszne i celowe. Na- 
szem zdaniem, należało to uczynić już 

znacznie dawniej. W społeczeństwie i w 
jego przedstawicielstwie, izbach usta­
wodawczych, oddawna utarło się prze­
konanie, iż stan obecny jest nie do u- 
trzymania na dalszą metę. Rząd, który 
nie tylko nie miał większości w Sejmie, 
potrzebnej do jego utrzymania zgodnie 
z brzmieniem i duchem konstytucji, ale 
przeciwnie miał wyraźną większość 

przeciwko sobie, z drugiej zaś strony 
Sejm, dający przy każdej okazji wyraz 

niezadowolenia z panującego systemu 
rządzenia i dążący do jego obalenia — 
to było widowisko jedyne w swoim ro­
dzaju nawet w dzisiejszych przełomo­
wych czasach powojennych. I dlatego 

zarówno w kołach opozycji parlamen­

tarnej, jak i w prasie od wielu miesięcy 
rozlegało się żądanie, aby wreszcie 

skończyć z tym nienormalnym i niemo­
ralnym stanem rzeczy.

Legalne były dwie drogi wyjścia: 
winien był albo ustąpić rząd pomajowy 
ze swojemi metodami i praktykami, al­
bo należało w drodze rozwiązania Sejmu 
i Senatu odwołać się do opinji narodu. 
Jedna ż tych dwóch dróg została wresz­
cie obrana i dlatego decyzję w tej spra­
wie uważamy za pomyślną.

Zawód spotkał tych, którzy oczeki­
wali z objęciem formalnem przez p. Pił­

sudskiego kierownictwa rządu jakichś 
zamachów, naprzykład w drodze narzu­
cenia państwu nowej konstytucji z po­

gwałceniem istniejącego prawa. Ani 
stan wewnętrzny państwa, ani nastroje 

społeczeństwa wobec będącego dziś u 
władzy obozu, ani wreszcie położenie 
w dziedzinie spraw zewnętrznych, nie 
pozwalały, jak również nie mogły za­

chęcać kogokolwiek do podobnych kar­
kołomnych eksperymentów.

Z motywów dekretu Prezydenta Rze­
czypospolitej wynika, iż naprawa ustro­
ju siłą rzeczy będzie zadaniem przy­
szłych ciał ustawodawczych, które wyj­
dą z listopadowych wyborów. Sanacja 

która w poprzednich wyborach wysu­
wała też między innemi hasło zmian w 
ustawie konstytucyjnej, ponosi winę te­

go, że naprawa ta będzie teraz znacznie 
trudniejszą. Rozwiązany Sejm miał spe­
cjalne uprawnienie w sprawie uchwala­
nia zmian w konstytucji. Według ustę­

pu 3 art. 125 ustawy konstytucyjnej: 
„drugi z rzędu na zasadzie tej konstytu­
cji wybrany Sejm może dokonać rewi­

zji ustawy konstytucyjnej własną u- 

chwałą, powziętą większością % głosu­
jących, przy obecności co najmniej po­
łowy ustawowej liczby posłów". Doko­
nanie rewizji, bądź wprowadzenie zmian 

w konstytucji, według ustępu 1 tegoż 

artykułu 125 będzie mogło być dokona­
ne już tylko większością % głosów i

przytem przez Sejm i Senat. Potrzeba 

więc będzie więcej znacznie głosów dla 

tej większości, niż to było w Sejmie 
rozwiązanym i uchwała musi być prze­
prowadzona w obydwu ciałach ustawo­
dawczych. Droga znacznie dłuższa 1 
trudniejsza. Toteż, jeśli chodzi o tę 

kwestję przy ocenie zarządzenia o roz­
wiązaniu izb, trzeba z całym naciskiem 

podkreślić, że rząd zaniedbał jednej do­
niosłej sprawy. Należało w drodze usta­
wodawczej przelać uprawnienia odcho­
dzącego Sejmu na Sejm nowy, który ma 

przyjść. Nie uczyniono tego, jak zresztą 

nie uczyniono wielu innych rzeczy nie­

zbędnych.

Nie poruszamy narazie sprawy przy­
szłych wyborów. Chcemy tylko wyrazić 

nadzieję, że stan$ się one punktem prze­
łomowym dla istniejącego obecnie stanu 

rzeczy w Polsce. To, co było przed dwo­
ma i pół laty, w poprzednich wyborach, 
nie powtórzy się zapewne.. Doświadcze­

nie, zdobyte wówczas przez społeczeń­

stwo, oraz gorzka nauka, płynąca z tych 

niefortunnych wyborów i ich następstw

Ponadto odbyło się posiedzenie Główn. 
Kom. Wykonawczego NPR.

We wszystkich stronnictwach omawia­
no sprawy, związane ze zbliżającą się kam- 
panją wyborczą.

Po południu odbyło się posiedzenie 
przedstawicieli sześciu stronnictw centrum 
i lewicy.

Stronnictwa centrolewu postanowiły iść 
do wyborów razem, tworząc jeden blok wy­
borczy. Na pierwszem miejscu listy pań-

przyczynią się niewątpliwie w znacznej I stwowej figurować będzie nazwisko p. Da- 
mierze do wyników nowej decyzji spo- szyńskiego, na drugiem prawdopodobnie p. 
łeczeństwa. Sanacja wchodzi w szranki anca ąbs .

. . . . . . . , Sanacja jest jeszcze niezdecydowana,
wyborcze z ustaloną oplnW i żadne na- podoIlno ma się udać d0 , pils'ud8kieg0 
ciski, żadne wpływy, żadne gwałty nie delegacja Be-Be i prosić go, aby stanął na 
zdołają zmienić wyroku nad nią. | pierwszem miejscu wszystkich list sanacyj 

nych w kraju i na czele listy państwowej.
Liczne komentarze na temat stosunku 

władz rządowych do Sejmu i Senatu, wy­
wołuje fakt niewypłacenia w dniu wczoraj 

Wicemarszałka Dębskiego. szym pensyj wszystkim urzędnikom i woź- 
nazwiska i ponieśli konsekwencje nym sejmowym i senackim. Również członw 

swego czynu. Napad w pięciu na jed- kowie prezydjum, a więc marszałkowie Sej 
nego i ukrywanie się jest hań- ““ i Senatu oraz wicemarszałkowie obu 
. ° . , / i • • i Izb którzy wedle konstytucji pełnią swe
bą, jest postępkiem nikczemnym, ! bowiązk/w okresie wyb0rc2ymP aź d0 u. 
jest zbrodnią, wobec całego korpu- konstytuowania się nowego Sejmu j Se. 
su oficerskiego, bo kopie p r z e p a ść natu, nie otrzymali należnych djet. 
między nim a społeczeństwem. Wicemarszałek Senatu Gliwic interwe-

Żądamr kategorycznie ujawnienia " J'owa‘ w te? .sPrawle u w!adz skarbowych, 
winnych i usunięcia ich poza nawias * ™d°mnT£  uzysfkan°’. wynIka’ ,ż 

korpusu oficerskiego Wojsk Polskich, parlamentarnym oraz członkom prezydjum 
Nie uznajemy koleżeństwa broni z je- nastąpiło wskutek zarządzenia prezydjum 
dnostkami tego typu. Sądownictwo Rady Ministrów.
wojskowe i żandarmerja muszą tym W sprawie tej usiłował wczoraj inter- 
razem spełnić swój obowiązek. W wenjować w prezydjum Rady Ministrów 
przeciwnym razie poszukamy sami zarząd główny Stowarzyszenia Urzędników 

‘pośród siebie winowajców. i.Państwowych, minister Beck jednak nie
przyjął przedstawicieli tego zarządu i o- 

Grono Oficerów W. P. świadczył, że przyjmie ich dzisiaj, we wto-
Warszawa, 30 sierpnia 1930 r.“ — rek- Dziś podobno sprawa wstrzymania wy

Śledztwo jakoś nie postąpiło... I ™ załatwiona.

W obronie honoru oficerskiego
Po haniebnym napadzie na

Warszawa, 31. 8. tel. wł.
Grono oficerów ogłosiło w prasie 

stołecznej w związku z napadem na 
posła Jana Dąbskiego (patrz wydanie 
niedzielne „Sł Pom.“) poniższe oświad­
czenie:

— „Wczorajsze pisma doniosły o na 
padzie pięciu wojskowych, odzianych 
w mundury oficerskie, na posła Jana 
Dąbskiego, człowieka, który nie spo- 
aziewał się napadu i który jest cięż­
ko chory. Dwóch oficerów miało po­
bić 9-letnie dziecko, córeczkę p. Dąb­
skiego. Według pism nazwiska napa­
stników mają być znane p. kapitano­
wi żandarmerji Jakóbowi Zapale.

W imię honoru munduru oficer­
skiego Wojsk Polskich zwracamy się 
do napastników, by ujawnili swoje

Warszawa, 2. 9. Tel. wł.
Dzisiaj mija cztery dni od chwili na­

padu na wicemarszałka Dąbskiego, a 
oprawcy nie zostali wykryci.

W opinji publicznej utwierdza się 
przekonanie, że i tym razem sprawcy 
pozostaną niewykryci, jakkolwiek pra­
sa swojemi rewelacjami w dużym stop­
niu dopomaga śledztwu.

Wczoraj do p. Dąbskiego zgłosił się 
pewien emerytowany podpułkownik, 
który oświadczył, że zna osobiście jed­
nego z oficerów, którzy podczas napadu 
stali na czatach przed domem wicemar­
szałka.

Podpułkownik ten gotów jest złożyć 
zeznania.

P. Dąbski w dalszym ciągu otrzymu-
je od znajomych i od osób zupełnie ob- Kandydaci na stanowisko ge- 
cych wyrazy współczucia z powodu na- n®ralnego komisarza wyborcz. 
padu osobników w mundurach oficer- Warszawa, 1. 9.
skich. W dn. 1 bm. przed południem od-

W stanie zdrowia psiego nie % “wXe“  

postanowiono przedstawić prezesowi 

dalszym ciągu poważny. Przy znacznie rady ministrów zgodnie z przepisami 
podniesionej temperaturze p. Dąbski ustawy 0 ordynacji

wyborczej nas tę- 
jest tak osłabiony, ze narazie nie można pujących trzech kand Jatów stan '_ 
jeszcze mys ec o przewiezieniu go do wisk<) generaln komisarza w bor. 
lecznicy dla dokonania nakazanych c2ego: sędzi s du Najw ższ y Gi. 

przez lekarzy zdjęć: rentgenowskich - życkieg0 generalnego korni-
Przed up ywem 2 P- Dębski Sarza wyborczego, sędziego Sądu Naj-
prawdopodobnie me będzie mógł się wyższeg0 Kaczyńskieg0 "obecnego za- 
podnieść z iózka. | stępcę generalnego komisarza wybór-

czego oraz sędziego Sądu Najwyższe­
go Lipińskiego. Prezes rady ministrów  
przedstawi Prezydentowi Rzplitej 

wniosek o mianowanie jednego z 
trzech kandydatów generalnym komi­
sarzem wyborczym.

Wstrząsająca katastrofa autobusowa 
pod Fabjanowem.

20 osob rannych. - 3 ofiary wypadku walczą ze śmiercią. - Wi- । ■ o
ną ponosi szofer samochodu prywatnego, który nie posiadał Wowy poseł Polski w Berlinie?

nawet prawa jazdy, 1 P q q 1 JPrasa niemiecka donosi, że poseł
Z pośród pasażerów autobusu bar-1 W Knoll zamierza wyco

dzo ciężkie rany, zagrażające życiu od- Pn TT1 c z a s . z e s ł u z b ^' d -v p!°
niosły: 18-1 etnia Gorczyńska, córka wła- h d7^ . !’ . s ępca je§0 Y Berlinie 
ściciela autobusu, Marja Ołejniczakowa d yc wczasowy poseł polski w 
z Poznania i 8-letnia Aleksandra Kar- PradZG dr

pisiakówna ze Stęszewa. Ofiary w sta- Autobus Wpadł do Brdy.
nie groźnym, przewieziono do szpitala W dniu wczorajszym autobus, kur- 
w Poznaniu. Winę za spowodowanie sujący na linji Bydgoszcz—Wryrzysk, w 
katastrofy ponosi' szofer samochodu czasie postoju na lewym brzegu Brdy w 
prywatnego, który nie posiadał nawet Bydgoszczy wpadł do rzeki, a to wsku- 
prawa jazdy. tek nieumiejęnego manipulowania przy

---------- -  I kierownicy, zajętego przy stacji benzy- 
m nowej niejakiego Jana Konwerdy. Au- 

Kampanja przedwyborcza już sie po dach. Znajdujący się wewnątrz 3-ej 
pasażerowie przy pomocy przechodniów

fcCIlAęflCla zdołali się uratować. Po kilkugodzinnej
Wydarzenia poniedziałkowe w Warszawie. - Urzędnicy Parła- pracy autobus wyciągnięto z wody.

mentu nie otrzymali pensyj. Wysokie stopnie księcia Walji.
prezydjum PSL „1 iasta . Od rana obrado-1 Książę Walji został promowany na sto- 
wało także Stronnictwo Chłopskie. Rańo pień generała porucznika armji, wićeadmi- 
obradował centralny komitet wykonawczy rała floty i marszałka powietrznych sił 
PPS, W obradach uczestniczyło snoro po-| zbrojnych. Wszystkie trzy nominacie uzy- 
słów i senatorów. skały już aprobatę króla Jerzego,

Poznań, 2. 9. Tel. wł.
Na szosie Stęszewo—Poznań koło 

Fabjanowa wydarzyła się wczoraj stra­
szna katastrofa. Na jadący po tej szosie 
autobus p. Gorczyńskiego najechał nad­
jeżdżający z przeciwnej strony samo­
chód prywatny. Autobus uległ rozbiciu. 
20 pasażerów odniosło ciężkie rany. Sa­
mochód prywatny, który spowodował 
nieszczęście, wywrócił się, nie odniósł 
jednak większych szkód, a jadący nim 
wyszli z wypadku cało.

Warszawa, 2. 9. Tel. wł.

Nad sytuacją, wytworzoną przez rozwią­
zanie parlamentu i rozpisanie nowych wy­
borów, obradowało wczoraj w Warszawie
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Hajdamacy hulaja...
Ukraińska Organizacja Wojskowa paliła w sobotę folwarki aż 

w trzech powiatach Małopolski wschodniej.

Nowa próba przelotu nad Atlantykiem 
z Europy do Ameryki. - Podjęli ją lotnicy francuscy Costes i 

Bellonte.

L w ó w , i. a * '

M im o rzek o m eg o p rzed sięw zięc ia  
„śro d k ó w  o ch ro n n y ch “ p rzec iw k o  zb ro d ­
n icze j ak c ji te ro ry sty czn e j i sab o tażo ­
w ej U k ra iń sk ie j O rg an izac ji W o jsk o ­
w ej i m im o , że rzek o m o m iała o n a b y ć  
„z lik w id o w an a", w n o cy z so b o ty n a  
n ied z ie lę zaszły d a lsze w y p ad k i p o d p a ­
leń s to g ó w ze zb o żem  i b u d y n k ó w  g o ­
sp o d arczy ch aż w trzech p o w iatach :

Wielkie wiece we Lwowie i w szeregu miast prowincjonalnych.
L w ó w , 1 .9 . T el. w ł.

W czo raj w e L w o w ie i w szereg u  
m iast M ało p o lsk i w scho d n iej o d b y ły s ię  
w ie lk ie m an ifestac je  p u b liczn e p rzeciw ­
k o  zak u so m  n iem ieck im  n a z iem ie p o l­
sk ie i p rzec iw k o  o rg an izo w an y m  z B er­
lin a te ro ry sty czn y m w y stąp ien io m  u -  
k ra iń sk ich h a jd am ak ó w .

W e L w o w ie o d b y ły s ię ró w n ocześn ie  
trzy  w iece . N ajw ięk szy w iec zw o łan o d o  
sa li S o k o ła  M acierzy , g d z ie  p rzem aw ia li 
p o se ł d r. P ierack i i p rezes S o k o ła p . 
B o ro w iec . N a w iecu u ch w alo n o jed n o ­
m y śln ie o d p o w ied n ię rezo lu c ję p ro te-  
s tacy jn ę . R ó w n o cześn ie o d b y ły s ię d w a  
w iece : w  sa li S o k o ła II i w  sa li S o k o ła  
IV , g d z ie p rzem aw ia li m ag iste r B o g d a­
n o w icz, k s. P an aś  i red . K azim ierz Ś w ir- 
sk i. P o u ch w alen iu rezo lu c ji ru szo n o  
w sp ó ln y m  p o ch o d em  p o d p o m n ik M ic­
k iew icza , g d z ie o d śp iew an o R o tę i z ło ­
żo n o ś lu b o w an ie o b ro n y g ran ic P o lsk i. 
W m an ifestacjach b rało u d z ia ł o k o ło  
2 0 .0 0 0 o só b .

R ó w n ież w  d n iu w czo rajszy m zw o ­
łan o w  P rzem y ślu  d o sa li m iejsco w eg o  
S o k o ła w ie lk ie zebran ie  p u b liczn e , g d z ie  
p rzem aw ia li p rezes S tron n ic tw a  N aro ­

Rozruchy w Budapeszcie.
Trzystu ludzi odniosło rany. -

B u d ap esz t, 1 . 9 .

O k o ło 1 0 .0 0 0 ro b o tn ik ó w w y ru szy ło  
■ d z iś p o ch o d em p rzez u lice m iasta , 

w zn o szęc o k rzy k i „p recz z b u rżu az ję"!  
„C h cem y p racy i ch leb a"! P o lic ja p ie ­
sza i k o n n a u siło w ała ro zp ro szy ć m a ­
n ifestan tó w , c i jed n ak że o b rzu c ili ję  
k am ien iam i, a n astęp n ie p o częli g ra ­
b ić sk ład y . P rzy u licy D o h an y , ro zp ra  
szajęc w ie lk ie tłu m y m an ifestan tó w , 
p o lic ja zm u szo n a b y ła , u ży ć szab el, 
p rzy czem  jed en z ro b o tn ik ó w  ran io n y  
zo sta ł w  g ło w ę. R ó w n ież w d z ieln icy  
w illow ej B u d ap esz tu p o lic ja zm u szo n a  
b y ła d o u ży c ia b ro n i, ab y ro zpro szy ć  
m an ifestu  jęcych ro b o tn ik ó w , k tó rzy  
ro zrzu ca li u lo tk i k o m u n isty czn e . In n a  
g rup a m an ifestan tó w  w d z ieln icy w il­
lo w ej ro zp o czę ła s iłę fo rso w ać w ej­
śc ia d o  w ill i p lo n d ro w ać w n ętrza. W e ­
zw an a p o lic ja ro zp ro szy ła u czestn i­
k ó w  ro zru ch ó w . P rzy u licy D en o bisky  
m an ifestan c i u siło w ali sp lo nd ro w ać  m a  
g azy n y , jed n ak że i tu p rzy by ła n a au ­
to m o b ilu p an cern y m p o lic ja , k tó ra  
ro zp ro szy ła tłu m y . N ajo strze jsze s ta r-  

czarn o p o lsk im , b rzeżań sk im  i ro h a ty ń -  
sk im .

P ło n ę ły n ie ty lk o b u d y n k i. W  w ie lu  
w y padk ach p astw ę o g n ia p ad ł ży w y  in ­
w en tarz. P o łączen ia te le fon iczn e i te le ­
g raficzn e zo stały p rzerw an e , U k ra iń cy  
b o w iem  p o p rzecin a li p rzew o d y . Z teg o  
p o w o d u w y słan ie p o lic ji w e w szy stk ich  
w y p ad k ach u leg ło o p ó źn ien iom  i żad en  
ze sp raw có w zb ro d n iczy ch zam ach ó w  
n ie zo sta ł p o jm an y .

d o w eg o w P rzem y ślu A d am  K ro p iń sk i 
i red . W ło dzim ierz  B ilan . W  u ch w alo n e j 
rezo lu cji en erg iczn ie zap ro testo w an o  
p rzec iw k o  o statn im  m o w o m  T rev iran u -  
sa i w ezw an o w ład ze d o en erg iczn ego  
w y stąp ien ia p rzeciw k o sab o taży sto m  u - 
k ra iń sk im . W  zak o ń czen iu  rezo lu cji ze ­
b ran i s tw ie rd z ili, że ca łe sp o łeczeń stw o  
p o lsk ie w  M ało p o lsce  w sch o d n ie j w in n o  
s ię łęczy c p o d sz tan d arem  o b o zu n aro ­
d o w eg o , jak o o b o zu ład u , p raw a i p o -  
rzęd k u tak , żeb y zap ew n ić m u w  zb li- 
ża jęcy ch s ię w y b orach zd ecy d o w an e  
zw y cięstw o .

P o za te rn o d b y ła s ię m an ifestac ja  
w  Z ło czow ie , g d z ie p rzem aw iał red . 
Ś w irsk i. N a zeb ran iu  te rn  p o u ch w ale ­
n iu o d p o w ied n ich rezo lu cy j p o w o łan o  
d o ży c ia P o lsk i K o m ite t S am o o b ro n y , 
k tó ry  u tw o rzo n o  n a  w zó r P o lsk ieg o  K o ­
m ite tu K reso w eg o w  T arn o p o lu .

W  B rzeżan ach  n a b o isk u S o k o ła ze ­
b ra ło s ię o k o ło 5 .0 0 0 o só b , ,a m ięd zy in -  
n em i w ie lu  o sad n ik ó w  i w ło śc ian . P rze ­
m aw ia ł p rezes T . S . L . K ry n ick i i red . 
B ajerow icz , k tó ry o m ó w ił o b ecn y s tan  
b ezp ieczeń stw a n a k resach . P o w o łan o  
n a zeb ran iu P o w ia to w y K o m ite t K reso ­
w y z b u rm ń rzem  W iśn iew sk im .

| c ia m iały m iejsce w  sęsied z tw ie h is to ­
ry czn eg o p a łacu V o jd a H u n y ad a , 

g d z ie m an ifestan ci u siło w ali s iłę  
w targ n ęć d o p a łacu , zo sta li jed n ak że  
p rzez p o lic ję o d p arci. W  in n em  m iej­
scu tłu m y p o tu rb o w ały p asażera sa ­
m o ch o d u . S am o ch ó d ten zo sta ł sp lon -  
d ro w an y . R o zru ch y zo sta ły całk o w icie  
z likw id o w an e o k o ło g o d z . 1 5 . W  czasie  
m an ifestacy j jed en z m an ifestan tó w  
zo stał zab ity , zaś c iężk o ran n y ch zo ­
s tało o k o ło 3 0 0 o sób , w śró d n ich w ie lu  
p o lic jan tó w  i d w u d z ien n ik arzy . W e ­
d łu g d o n iesień z p ro w inc ji, d z ień m i­
n ę! n a W ęg rzech w szęd zie sp o ko jn ie .

P o lic ja aresz to w ała w  zw iązk u z ro zru ­
ch am i 1 3 1 o sób . O so b y te s ta ły  n a cze le d e-  
m o n stracy j.

„M ag y ar O rsag e" d o n o si, iż p o se ł so c ja ­
listy czn y P rayer zo sta ł w  czasie ro zru ch ó w  
p o b ity w  la sk u m iejsk im  p rzez k o m u n izu -  
jący ch ro b o tn ik ó w  w ch w ili, g d y n aw o ły ­
w ał d o sp ok o ju . T y lk o z tru d em  w y d arli 
ro b o tn icy so c ja lis ty czn i k o m u n isto m p o b i­
teg o p o sła . C iężk o  p o b ity zo sta ł ró w n ież in ­
n y p rzy w ó d ca so c ja lis ty czn y , E rn est G a-  
rem i.

P ary ż, 1 . 9 .

P o d łu ższy ch p rzy g o to w an iach w  
d n iu d z isie jszy m o g o d z. 1 0 .5 5 lo tn icy  
C o stes i B ello n te w y starto w ali d o lo tu  
tran satlan ty ck ieg o . S am o lo t w zn ió sł s ię  
w  p o w ie trze w  c iąg u 4 0 sek u n d . Z eb ra ­
n e n a lo tn isk u w  L e B o u rg et w ie lo ty ­
s ięczn e tłu m y en tu z jasty czn ie żeg n a ły  
lo tn ik ó w , k tó rym ‘ to w arzy szy ła esk o rta  
z ło żo n a z 5 sam o lo tó w .

P ierw szy z esk ortu jący ch  sam o lo tó w  
p o w ró c ił o g o d z . 1 1 .3 0 , d o n o sząc , iż lo t 
o d b y w a s ię w  p o m y śln y ch w aru n k ach . 
L o tn icy  lecę  n a  w y so k ośc i o k o ło  2 0 0  m e ­
tró w . W ed łu g d o n iesień z g o d z . 1 1 .4 0 1 
C o stes i B ello n te , p rze lec iaw szy n a p o -1

■ ■■■............... ——

Konfiskaty...
W czo ra jszy n ak ład „S ło w a P o ­

m o rsk ieg o " (n r. 2 0 2 , z d n ia 2 . 9 .) u leg ł  
k o n fisk acie za art. p t. „R  e  f  1 e  k  s  j e“ , 
w k tó ry m o m aw ian o o sta tn ie w y ­
n ik i ra id u lo tn iczeg o M ałe j E n ten ty i 
P o lsk i. K o n fisk a tę zarząd z ił to ru ń sk i 
sąd p o w ia to w y n a w n io sek p ro k u ra to ­
ra sąd u o k r.

C h o jn ice, 2 . 9 . te l. w ł.
O statn i n u m er tu t. „D zien n ik a P o ­

m o rsk ieg o " u leg ł k o n fisk ac ie za arty ­
k u ł p t. „Z n ak i czasu" . R ed ak c ja za ­
zn acza , że w iad o m o ści zaw arte w ar­
ty k u le zam ieszczo n e zo sta ły ró w n ież  
w  d a lek o o strze jsze j fo rm ie w  p ism ach  
s to łeczn y ch , k tó re jed n ak n ie u leg ły  
k o n fisk ac ie . T y m czaso w ą k o n fisk a tę  
zarząd ził b u rm istrz C h o jn ic S o b ie ra j-  
czy k .

Lot południowo - zachodniej 
Polski.

W arszaw a, 2 . 9 .
W  d n iu  7 b m . o d b ęd zie s ię lo t p o łu d n io ­

w o -zach o d n ie j P o lsk i, o rg an izo w an y p rzez  
A ero k lu b k rak o w sk i. P ro gram  lo tu p rzew i­
d u je : lo t n a trasie K rak ó w — N o w y T rag —  
K ato w ice— C zęsto ch o w a— K rak ó w , o raz p ró I 
b y tech n iczn e n a lo tn isk u w  K rak o w ie; 
p ró b y te o b e jm ą lo t n a w y so k o ść p o leg a ­
jący n a o siąg n ięc iu m o żliw ie n a jw iększe j 
w y so ko śc i w c iąg u 3 0 m inu t, o raz p ró b ę  
s ta rtu  n a  o k reślo n y m  te ren ie (p ró b a s tartu ' 
z p o lo w ego lo tn iska).

W  lo c ie w eźm ie u d z ia ł o k o ło 2 0 m aszy n  
w szy stk ich aero k lu b ó w  p o lsk ich . A ero k lu b  
A k ad em ick i w  W arszaw ie w y staw ia p raw ­
d o p o do b n ie 5 m aszy n ty p u „M o ss" , „R . W . ’ 
D . 2 “ o raz „J . D . 2 ", k tó re p ilo to w ać b ęd ą : 1 
p ro f. P ru szk o w sk i, in ż . R y ch te r, k p t. H a- ; 
lew sk i, p o r. N iezn ań sk i o raz p o r. Ż w irk o . 1

Pamiętnik Andree'go.
O slo , 2 . 9 . (R ad jo ).
Z T ro m só d o n o szą , że p am iętn ik  

A n d re  eg o .liczy 1 0 0 s tro n i zaw iera  
szczeg ó ło w e d an e o ca ły m p rzeb ieg u  
jeg o p o d ró ży . Jak z k o ń co w y ch u w ag 1 
w y n ik a , d o o sta tn ie j n iem al ch w ili 5 
ek sp ed y c ja n ie traciła n ad z ie i, że u d a 2 
je j s ię u ra to w ać . i

Złoto na dnie morza. i
P ary ż , 2 . 9 . (R ad jo ).  f
N u rk o w ie o d n a leźli n a zach o d n iem i 

w y b rzeżu za to p io n y o k rę t, k tó ry za to - v  
n ę ł p rzed s ied m iu la ty , z ład u n k iem s 
z ło ta w arto śc i p rzesz ło 1 8 0 m iljo nó w Ł

łu d n ie o d C ro toy , ro zp o czę li lo t n ad  
m o rzem .

P aro w iec „Ile d e F ran ce" p rze ją ł rad jo . 
g ram  lo tn ik a C o stesa , zaw iad am ia jący , że  
o g o d z . 1 5 w ed łu g czasu G reenw ich sam o ­
lo t zn a jd o w ał s ię p o n ad C ap L o u p n a za ­
ch o d n iem w y b rzeżu Irlan d ii. L o t o d b y w a  
s ię p o m y śln ie .

P ary ż , 2 . 9 . (R ad jo )
P ew ien s ta tek tran sa tlan ty ck i n a ­

d esłał w iad o m o ść rad jo w ą, że w id z ia ł 
sam o lo t fran cu sk i o p ó łn o cy i u d z ie lił 
lo tn ik o m  in fo rm acy j d ro g ę rad jo w ą. 
N ad ran em d o n io sła jed n a ze s tacy j  
rad jo w ych , iż u d a ło je j s ię n aw iązać  
k o n tak t z sam o lo tem , k tó ry zb liża s ię  

I ju ż d o w y b rzeży N o w ej F u n lan d ji.

fran k ó w . O k rę t zn a jd u je s ię 1 2 0 m . 
p o d p o w ierzch n ią m o rza. R o zp o czę to  
ju ż p race n ad w y d o by c iem  zap asu z ło ­
ta p o ro zsad zen iu o k rę tu zap o m o cę  
śro d k ó w w y b u ch o w y ch .

Katastrofa na dworcu.
L o n d y n , 1 . 9 .
D ziś ran o p rzy w iez io n o d o jed n eg o  

z tu te jszy ch szp ita li 2 0 o só b , k tó re o d ­
n io sły ran y w  czasie k a tastro fy  k o le jo ­
w ej, jak iej u leg ł w  n o cy ek sp res , p rzy ­
b y w ający z G lasgo w a, k tó ry n a d w o rcu  
lo n d y ń sk im  E u sto n w p ad ł n a zastaw ę . 
M aszy n ista i p a lacz zo sta li zasy p an i 
w ęg lem , k tó ry z p o w o d u zd erzen ia w y  
p ad ł z ten d eru .

Bramy do Kanady będą też 

zamknięte.
O ttaw a , 1 . 9 .
R ząd k an ad y jsk i m a p rzed sięw ziąć w 

n a jb liższym  czasie śro dk i w ce lu zn aczn e ­
g o o g ran iczen ia im m ig rac ji, k tó ra w  c iąg u  
o sta tn ich la t d o ch o d z iła p rzec ię tn ie d o 1 6 0  
ty s ięcy o só b . Ż ad n y ch o g ran iczeń rząd n ie  
zam ierza s to so w ać d o w y k w alifik o w an y ch  
ro ln ik ó w p o siad a jący ch d o sta teczn e śro d ­
k i n a n ab y w an ie te ren ó w  u p raw n y ch i za ­
g o sp o d aro w an ie s ię . U tru d n ien ie im m ig rac ji 
d a s ię g łó w nie w e zn ak i w y ch o d źco m z  
P o lsk i, W ęg ier, F in lan d ji i N iem iec , g d y ż  
cz te ry te k ra je d o sta rcza ły 6 0 p ro c , o g ó łu  
im m ig ran tó w .

Przykład idzie z Ameryki.
N o w y Jo rk , 2 . 9 . (R ad jo). .
Jak d o n o szą z B u en o s A ires p rezy ^  

d en t Irig oy en , k tó ry zach o row ał n a  
g ry p & p o stan o w ił w p o ro zu m ien iu z  
rzęd em  u stąp ić ze sw eg o s tan o w isk a  
z p o w o d u w zro stu n astro jó w o p o zy ­
cy jn y ch . O b o w iązk i p rezy d en ta ty m ­
czaso w o p e łn ić b ęd z ie w icep rezy d en t 
M artin ez .

Fałszerze pieniędzy.
W arszaw a, 2 . 9 . T el. w ł.
P o lic ja aresz to w ała n a p lacu B ro n i 

n ie jak ieg o R o sen ste in a , k tó ry p u szcza ł 
w o b ieg fa łszy w ą 2 0 -z ło tó w k ę . Z n ale ­
z io n o p rzy n im 1 2 5 sz tu k fa łszy w y ch  
b an k n o tó w . W  m ieszk an iu R o sen stein a  
w y k ry to w alizk ę o p o d w ó jn em  d n ie , w  
k tó re j zn ajd o w ało  s ię je szcze 1 0 4 0 sztu k  
fa łszy w y ch d w u d ziesto z ło tó w ek . Ż y d —  
p rzestęp ca je st szw ag rem Jo sk a G u to -  
w ica, zn an eg o fa łsze rza p ien ięd zy , p o ­
szu k iw an eg o  p rzez  w ład ze p o licy jn e  k il­
k u p ań stw .
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B r ii h I.
CZASY SASKIE.

(C iąg d a lszy).

—  A le , m ó j h rab io!
—  O ! n ie m ó w że m i teg o —  p rzer­

w ał m u  S u łk o w sk i. —  Z n ac ie s ię z M o ­
szy ń sk ą i w lep sze j je steśc ie zg o d z ie , 
n iż g d y b y śc ie s ię b y li p o b rali.

B riih l, n ic n ie m ó w iąc, ram io n am i  
ru sza ł.

—  S erce m o je m a F ra< n ia K o lo w -  
ra th ó w n a .

—  A  ręk a n a c ieb ie czek a i n ic , n ic , 
n ic ! S tara c i ją sam a w ciśn le . I czas  
też F ran i p o d czep ek , b o je j s ię stra­
szn ie o czy św iecą.

—  Jak g w iazd y ! —  k rzy k n ą ł B ru h l.
—  C ó ż p o w ie M o szy ń sk a n a to ?
W tem  B ru h l, jak b y s ię o ck n ął, p o ­

ch w y cił zn o w u S u łk o w sk iego ręk ę.
—  H rab io , —  rzek ł —  n ie zap o m i­

n a jc ie  o m n ie u  k ró lew icza . L ęk am  s ię , 
czy m  m u d o sy ć o k azał m o ją cześć i  
p rzy w iązan ie d o n ieg o , m o je u w ie lb ie ­
n ie d la n asze j św ię te j i czy stej k ró le-  
w iczo w ej. P o w ied zc ie m u ...

—  W y o n as n ie zapo m in a jcie u  
k ró la —  d o d a ł S u łk o w sk i. —  Ja o w as  
n ie zap o m n ę u m o jeg o p an a. Z resztą , 
m ó i B ru h lu , n ie tak to ty je steś tam  

b ez o p iek i, jak m ó w isz. O . G u arin i c ię  
n aw raca , K o lo w ra th o w a c ię n a z ięc ia  
sp o so b i; n ie zaręczam , żeb y ś tam je ­
szcze n ie m iał k o g o .

—  A  w szy stk o to n iczem , je ś li w as  
m ieć n ie b ęd ę —  d o d a ł B ru h l. —  O d ­
d am  G u arin ieg o i K o lo w ra th o w ą i je ­
szcze co ś w d o d a tk u za jed n ą ła sk ę  
w aszą .

—  T y lk o n ie M o szy ń sk ą! —  zaw o ­
ła ł S u łk o w sk i i śm iać s ię p o czą ł. —  A  
te raz jed ź szczęśliw cze, i k łan iaj s ię w  
P o lsce w szy stk im m o im k o m p atrjo -  
tcm  n ied źw iedz io m .

—  A k o m p atrjo tk o m ? — zap y ta ł 
B ru h l.

—  Jeślib y tam  k tó ra o S u łk o w sk ie ­
g o sp y tała ... a le w ątp ię ... N iem k i w o lę .

—  I ja , d o d a ł B ru h l.
B y li ju ż u d rzw i. S u łk o w sk i g o  

p rzep ro w ad z ił.

—  E h b ien , a la v ie e t a la m o rt!
Ś cisnę li s ię za ręce . B ru h l ju ż b ieg ł 

d o p o w o zu . Z d ała w id ać b y ło s to jące ­
g o w  d z ied z iń cu p ad re G au rin ieg o , p o  
św ieck u u b ran eg o , w szaraczk o w y m , 
d łu g im su rd u c ie , k tó ry , zakry w szy  
p raw ą ręk ę lew ą, żeg n a ł n ią n a d ro g ę . 
I ru szy ł B ru h l za p an em sw o im d o  
W arszaw y .

V .

B y ło to w  p ie rw szy ch d n iach lu teg o  
1 7 3 3 ro k u . Z ran a p o w ró c ił F ry d ery k  

z ło w ó w  w  H u b ertsb u rg u , a  z n im  n ie ­
o d stęp n y S u łk o w sk i. N a  w ieczó r  p rzy pa  
d a ło p rzed staw ien ie w  o p erze, i n iep o ­
ró w n an a F au sty n a śp iew ać m iała . K ró  
lew icz , jak o jc iec , b y ł w ielb icie lem  je j 
g ło su i w d zięk ó w . C zaro d zie jka trzęsła  
d w o rem , ty ran izo w ała sw e w sp ó łza ­
w o d n iczk i, w y p ęd za ła ty ch , co s ię n ie  
m ieli szczęśc ia je j p o d o bać , a g d y ra ­
czy ła p o d n ieść g ło s, w  sa li b y ło c isze j,  
n iż w k o śc ie le , i k to b y k ich n ą ł, m ó g ł 
b y ć p ew ien , że w n ie j śm ierte ln eg o  
m ieć b ęd z ie n iep rzy jacie la G rać m ia ­
n o C leo fid ę . F ry d ery k k ró lew icz c ie ­
szy ł s ię zaw czasu .

G o d zin a b y ła p o o b ied n ia O d zian y  
jed w ab n y m , p rzep yszn y m sz la fro k iem ,  
k ró lew icz , w  fo te lu  z fa jk ą s ied ząc , tra ­
w ił z u czu c iem  te rn b ło g iem , jak ie d a-  
je p o słu szn y żo łąd ek i w y tw o rn a  
k u ch n ia

N ap rzec iw n ieg o s ta ł S u łk o w sk i.  
K ied y n iek ied y k ró lew icz sp o jrzał n a  
p rzy jac ie la u śm iech n ął s ię m u i, n ie  
m ó w iąc s ło w a zn o w u d y m w o n n y  
c iąg n ą ł.

P rzy jac ie l a s łu g a p a trzał z p o c ie ­
ch ę n a u b ło g o sław io n eg o p an a , w  m il­
czen iu d z ie ląc s ię szczęśc iem  jeg o .

T w arz m ło d eg o k ró lew icza b y ła ro z  
n ro m ien io n a a le z o b v czaju i u sp o so ­

b ien ia , g d y b y ł n a jszczęśliw szy m , m ó ­
w ił jak n a jm n ie j: d u m ał. N ik t n ig d y  
n ie d o w ied zia ł s ię o czem . C zasam i 
sp u szczo n a g ło w a p o d n o siła s ię . S p o ­
g ląd a ł w S u łk o w sk ieg o , jak w tęczę  
w lep ia jąc o czy , S u łk o w sk i o d p o w iad ał  
m u w zro k iem , i o d zy w ał s ię .

—  H m ! S u łk o w sk i?

—  Jestem .

K iw n ął g ło w ę i n a te rn s ię sk o ń ­
czy ło . K w ad ran s u p ły n ą ł, k ró lew icz  
o d m ien ił p y tan ie i w o łał g o p o im ie ­
n iu , p o w ło sk u , p ieszczące . H rab ia o d ­
zy w ał. s ię , św iad cząc o so b ie , i zn o w u  
n astęp o w ało w y m o w n e m ilczen ie .

M ó w ił b ardzo rzad k o  i to , g d y b y ł 
zm u szo n y m , n ie lu b ił n ic n iesp o d zian e ­
g o . Ż y cie p o w in n o d lań b y ło p ły n ąć c i- 
ch em  k o ry tem , jed n o sta jn ie , n iep rzer­
w an ie ró w n em .

P o o b ied n ie g o d z in y , g d y n ik o g o n ie  
p rzy jm o w ał, lu b  ty lk o p o u fałe i n a ju lu -  
b ień sze o so b y , n a jm ilsze m u b y ły . Z  
ran a m u siał p rzy jm o w ać , s łu ch ać, s tać,  
k łan iać s ię , p o d p isy w ać, czasem  s ię d z i­
w ić , a n iek ied y tro ch ę p o g n iew ać . P o  
ty ch w y silen iach sp o czy n ek  p o p o łu dn io ­
w y  ro zk o szn em  b y ł w y tchn ien iem . Jeśli 
n ie b y ło  tea tru , w ieczo rem  szed ł d o Jó ­
zefin y , s łu ch ał m u zy ki, m arzac b ło g o , 
i w ieczerząd zień  s ię k o ń czy ł.

D alszy c iąg n astąp i.
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Położenie polityane.
Pogłoski o oktrojowaniu Konstytucji i zmianie ordynacji wy 

borczej.

Pogłoski.
W arszaw a, 3 . 9 . T el. w ł.
Z kó ł, zb liżonych do sfer k ierow niczych , 

rozchodziły się w dn iu w czora jszym po ­
g łosk i, jakoby w  najb liższych dn iach m ia ­
ły być dokonane na te ren ie po litycznym  
don iosłe posun ięc ia. Jak ie to m ają być po ­
sun ięc ia —  n ie w ym ien iono . W obec tego  

pog łosk i sta ły się podstaw ą licznych do ­
m ysłów . N ajdale j idące dom ysły zaw iera ły  
zapow iedź ok tro jow an ia (og łoszen ia drogą  

dekre tu P rezyden ta) now ej konsty tu -  
cj i, tudzież o og łoszen iu now ej ordy ­
nacji w yborczej. Jednym z zasadn i­

czych ustępów  te j now ej ordynacji m iałby  
być przep is , że do tychczasow i posłow ie  
i senato row ie n ie m ieliby praw a kandydo ­

w ania w w yborach listopadow ych .
L ansow ano ponad to w iadom ość że B e- 

B e m a zam iar w strzym ać się od u-  

dzia łu w  w yborach i zam ierza w ydać ode ­
zwę do ludności, aby w g łosow an iu udzia ­
łu n ie bra ła . W  ten sposób B e-B e pragnął­
by rzekom o w ykazać , że opyw ate le P o lsk i 

n ie ćhcą S ejm u (!).
D zisia j krążą po sto licy pog łosk i, że po ­

dobno m ają być przyw rócone dekre ty pra ­
sow e, tudzież , że p . P rezyden t R zp lite j rze- 
kóm o nosi się z zam iarem  og łoszen ia de ­
kre tu , przep row adzającego zm iany w  usta ­

w ie o zg rom adzeniach .
M ów i się także o zam ierzonem  w znow ię  

n iu sp raw y przeciw ko organ iza to rom  kongr. 
cen tro lew u w  K rakow ie . A resztow an ie  przy  
w ódców cen tro lew u un iem ożliw iłoby , w e ­
d le tych w ersy j. dem onstrac je cen tro lew u  

w  dn iu 14 bm .
Ile w tych w szystk ich pog łoskach jest 

praw dy  —  n iew iadom o.

Generalny komisarz wyborczy.

W arszaw a, 3 . 9 . P A T .

P . P rezyden t R zplite j podp isa ł w

Manewry niemieckie na pograniczu 
polskiem.

Udział w manewrach blerze
P iła , 3 . 9 .
W  tych dn iach odbyw ają się na pogra ­

n iczu n iem iecko-po lsk iem na przestrzen i 
pow iatów Z ło tów — W ałcz ,, m anew ry  
R eichsw ehry w ram ach jednej dyw izji. 
M anew ry przep row adzane są na zasadzie  
w spó łdzia łan ia ludności cyw ilnej z regu - 
la rnem w ojsk iem , to też w szelk ie funkcje  
uboczne , jak k ierow an ie sam ochodam i, w o ­
zam i sapersk iem i, au tam i ciężarow em i i in - 
nem i po jazdam i pełn ią odpow iedn io w y ­
szko len i członkow ie cyw ilnych organ izacy j 
pó łw o jskow ych , szczegó ln ie „S tah lhelm u 1 *

Otwarcie X-ych Targów Wschodnich
we Lwowie. - Uroczysta akademja w Teatrze Wielkim. - Prze- 

. Przemówienie min. Kwiatkowskiego.
L w ów , 2 . 9 . te l. w ł.

D ziś o godz. 11-ej rozpoczęła się w  

T eatrze W ielk im  akadem ja , inauguru ­

jąca o tw arc ie jub ileuszow ych X . T ar ­

gów W schodn ich . W  w ypełnionej po  

brzeg i sa li T eatru  W ielk iego w  obecno ­
śc i przedstaw icie li w ładz państw ow ych  

kom unalnych , w ojskow ych i organ iza-  

cy j spo łecznych w ygłosił przem ów ie­

n ie , jako przedstaw ic ie l p . P rezyden ta  

R zp lite j, m in . przem . i hand lu K w iat­

kow sk i.

P o sk reślen iu h isto rji T argów  

W schodn ich , ich w span ia łego rozw oju  

oraz m isji gospodarczej na najbardzie j 

na w schód w ysun iętym bast  jon ie po l­

skości, stw ierdził m ów ca łączność  

ziem tych z całośc ią R zeczypospo litej,  

pow iązanych ty siąc letn iem i w ęzłam i 

ku ltu ralnem i, po litycznem i i gospodar-  

czem i. W yrazem  tych osta tn ich  są w ła ­

śn ie T arg i W schodn ie , k tó re w w olnej 

i odrodzonej R zeczypospo litej odbyw a ­

ją się po raz dziesią ty .

Warszawska sekta czcicieli szatana 
zasługiwała już dawno na zainteresowanie ze strony władz 

bezpieczeństwa.

F unkcjonariu sze w arszaw sk iego u-  

rzędu śledczego dokonali rew iz ji w  m ie ­

szkan iu przyw ódcy oku lty stów w ar­

szaw sk ich , C zesław a C zyńskiego , za ­

m ieszkałego przy u licy L w ow sk ie j nr. 

6 .

C zyńsk i, używ ający pseudon im u  

„P unar B haw a “ - jest podejrzany o zo r  

gan izow an ie bezbożnej sek ty m artyn i­
stów , k tó re j najbardziej w tajem niczen i  

członkow ie upraw ia ją e  u  1 1 sza ta  

n  a

W  różnych lokalach sek ty w W ar­

dn iu w czora jszym  dekre ty , m ianu jące  

sędziego S ądu N ajw yższego p . S tan i­

sław a G iżyck iego generalnym  

kom isarzem  w yborczym  i sędziego S ądu  

N ajw yższego p . W ładysław a K a ­

czyńsk iego zastępcą genera lnego  

kom isarza w yborczego .

M in . B eck przy jął w czora j przed po ­

łudn iem  przedstaw ic ie li K oła U rzędn i­

ków  S ejm u  i S enatu , pp . M ieroszew icza  

i D om ańsk iego , jako przedstaw ic ieli za ­

rządu g łów nego S tow arzyszen ia U rzęd ­

n ików  P aństw ow ych , k tó rzy zg łosili się  

w ’ sp raw ie w ypła ty pensji.
M in . B eck ośw iadczy ł delegatom , że  

zasada w ypła ty  p łac urzędn ików  S ejm u  

i S enatu n ie by ła n igdy kw estionow a­

na, a opóźn ien ie w ynik ło z pow odu  

w ątp liw ości, jak ie budzą inne pozycje  

w ydatków  S ejm u i S enatu w zw iązku  

z rozw iązan iem  obu  izb .

P . B eck ośw iadczy ł nad to , iż będzie  

się starał, aby w ypłata pensy j urzędn i­

ków  S ejm u i S enatu nastąp iła jeszcze  

w  dn iu  dzisie jszym .

W  ko łach dobrze po in fo rm ow anych  

u trzym ują, iż ow e inne w ątp liw ości, o  

k tó rych w spom nia ł p . w icep rem jer, 

m iały do tyczyć w ypłaty d ie t m arszał­

kom  oraz w icem arsza łkom  S ejm u  i S e ­

natu , k tó rzy w edług konsty tuc ji, pełn ią  

w  okresie w yborczym  nadal sw o je urzę ­

dy aż do chw ili ukonsty tuow an ia się  

now ego parlam en tu .

W  godzinach popo łudn iow ych sp ra ­

w a w ypła ty pensy j zosta ła zała tw iona . 

O godz. 2-e j p . p . kasy S ejm u i S enatu  

przystąp iły do w ypłacan ia pensy j.

również ludność cywilna.
i t. z  w . G renzschu tzu . L udność cyw ilna  
pełn i rów n ieżf w szelk ie funkcje w ojskow e  
na ty łach m anew ru jącego w ojska . U w y ­
datn ia się to szczegó ln ie w m iastach Ja- 
strów , R atzeburh , N eiiste ttin i W ałcz, gdzie  
zm ob ilizow ano rów n ież m łodzież . P lan m a ­
new rów  w ychodzi z założenia , że od strony  
gran ic P o lsk i zb liża się przeciw n ik , zada ­
n iem  R eichsw ehry jest odrzucić n iep rzy ja ­
cie la i przejść do gw ałtow nej kon tro fen ­
syw y .

O to tak w ygląda ob licze ,,rozb ro jonych “  
N iem iec .

T ak jak w roku ub ieg łym  P o ­

w szechna W ystaw a K rajow a w P ozna­

n iu by ła w yrazem  żyw otności N arodu  

po lsk iego , podobn ie T arg i W schodn ie  

są w yrazem  z roku na rok rozrasta ją ­

cej się siły naszej w dziedzin ie gospo ­

darczej. T ego rodzaju pom nik i, jak P o ­

w szechna W ystaw a K rajow a, jak T ar­

g i W schodn ie , w ielk ie lin je gospodarcze  

w iązące zachodn ie rub ieże z w schod-  

n iem i R zeczypospo litej, są najdosad ­

n ie jszą odpow iedzią na w szelk iego ro ­

dzaju zakusy na całość gran ic P o lsk i, 

na k tó rych straży sto i całe spo łeczeń ­

stw o bez różn icy przekonań po litycz ­
nych .

P o przem ów ieniu m in istra K w iat­

kow sk iego uczestn icy akadem ji udali 

się na te reny ta rgow e, gdzie m in . 

K w iatkow sk i dokonał tradycy jnego  

przecięc ia w stęg i przy w ejśc iu na te ­
reny .

szaw ie i na P radze odbyw ały się tak  

zw . „czarne m sze'* , podczas k tó rych u- 
czestn icy oddaw ali się w yuzdanym  o  r-  

g  j o  m , poprzedzanym zażyw an iem sil­

nych narko tyków .

W  zw ięzku z is tn ien iem  te j zb rodni­

czej organ izac ji sto ją, podobno ta jem ni­

cze zabó jstw a k ilku studen tów w ar­

szaw sk ich , m iędzy in . syna pro f. P o li­

techn ik i W arez , śp . W ł. Ż . oraz szereg  

św ię tok radczych kradzieży , popełn io ­

nych w  kościo łach sto łecznych .

N azw isko organ izato ra sek ty , C zyń-

sk iego , k tó ry jest obecn ie 85-le tn im  

starcem  w eszło do naukow ej lite ra tu ry  

krym ino log icznej. W  dziele prokura to ­

ra berliń sk iego , dr. E ryka W ulffena p . 

t. „D er S exualverb recher“ C zyńsk i jest 

nazw any h ipno tyzerem i pato log icz ­

nym  typem  oszusta .
R ew izja dała nader obciążające w y ­

n ik i zarów no d la „czarnego m aga“ , jak  

i licznych sekciarzy , pozosta jących pod  

jego w pływ em .
O prócz m nóstw a kom prom itu jących  

dokum en tów  i kom un ikatów  zap isanych  

ta jnem  p ism em  znalez iono b luźn iercze 

przybory litu rg iczne , ornaty , m ask i i 

szpady z kabalistycznem i znakam i.
Jednym  z ta jem niczych szczegó łów

Czem beda wybory?
Jak donoszą kom un ikaty z całego kra ­

ju rozw iązan ie cia ł ustaw odaw czych przy ­

ję to praw ie w szędzie z zadow olen iem , ja ­
ko w łaściw e założen ie te j d ługo trw ałe j 
w alk i, m iędzy dw om a obozam i w ojennem i, 

—  m iędzy rządem  a S ejm em .
W alka ta by ła w ięc w łaściw ym pow o ­

dem rozw iązan ia S ejm u! D la n ikogo n ie  
jest ta jem nicą , co ow ą. w alkę spow odow a­
ło . S ejm dziś rozw iązany , n iew ie le m ial 
do  m ów ien ia, co siln ie podkreślić trzeba ze  
w zg lędu na to , że  w  dzia ła lnośc i tego  S ejm u  
n ie znajdu jem y an i śladu , k tó ryby w s 'azy -  
w ał na jak ieko lw iek pod jęc ie kroków zdą ­
żających do napraw y konsty tucji. T ym cza­
sem orędzie p . P rezyden ta , rozw iązu jące  
S ejm , m otyw uje krok ten n iem ożliw ością  
pod jęcia te j kon iecznej napraw y w spó ln ie  
z is tn ie jącym S ejm em . A więc oliclal“y 
powód rozwiąz. Sejmu opiera się o „fakt , 
jaki wogóle nie zaistniał. W Sejmie w spra 
wie konstytucji jeszcze nie było nawet 
zapoczątkowanej akcji. Stało się to 
bez woli Sejmu i za niedokonanie koniecz­
nej naprawy ustroju, Sejm odpowiedział- 

nym nie jest Odpowiedzialność zaś za nie­
podjęcie z rozwiązanym Sejmem zmiany 
konstytucji może być bardzo wielką.

N ow y S ejm n ie będzie w m ocy zaw sze  
jeszcze obow iązu jącej konsty tuc ji szczegó l­
n ie upow ażn ionym  do napraw y . N iezbędną  
będzie uchw ala %  g łosu jących (obecnych  
na posiedzen iu posłów ), podczas gdy S ejm  
rozw iązany m ógł tego dokonać w iększością  
% , przyczem n iew ym aganąby by ła zgoda  

S enatu , k tó ra te raz będzie kon ieczną .
H asiem w yborów jest w ięc napraw a  

konsty tuc ji, ale m usim y sob ie jasno zda ­
w ać sp raw ę, że zadan ie to przyszłemu Sej­
mowi będzie o wiele trudniej szem do spro­
stania. aniżeli Sejmowi rozwiązanemu. Mu. 
simy więc szukać źródła tego utrudnienia 
i wyborami sprawić to, aby czynnik stwa­
rzający normalnemu rozwojowi naszego ży 
cia państwowego ustawiczne przeszkody —- 
został definitywnie usunięty.

O fic ja ln ie zosta ł S ejm  uznany jako prze ­

szkoda do pod jęcia napraw y ustro ju i za to  
zosta ł rozw iązany . T en sąd p . P rezyden ta , 
zostan ie jakoby w  drug ie j i osta tecznej in ­

stancji rozpatrzony przez naród , do k tó re ­
go rząd się odw ołu je , rozp isu jąc now e w y ­
bory . N aród cały w ie doskonale , że S ejm  
przecież n ie zab iera ł się do refo rm y a sta ­
ło się to dzięk i ustaw icznem u odraczan iu  

'czy w reszcie zam ykan iu sesy j, co  • znow u  

sto i w zw iązku przyczynow ym  ze sp raw a ­
m i. k tó re życie po toczne w yłon iło a k tó re  
S ejm  słu szn ie uw ażał za n iec ierp iące zw ło ­
k i i do ich przedew szystk iem  zała tw ien ia  
zdążał. D o tych sp raw  należy przedew szyst 
k iem  katego ryczne i w zupełności uzasad -

Szczątki Andree'go przeniesiono na lad.
Okręt „Bratvaag“ wylądował w Tromsb.

T rom so , 2 . 9 . (R ad jo .)

D zisia j rano o godz. 10 odby ło się uro ­
czyste przen iesien ie zw łok podróżn ików  po  
la rnych ze sta tku „B ratvaag “ na ląd . M a­
rynarze norw esk iego statku „M ichael S ars“  
w ystaw ili w artę honorow ą. N a w ybrzeżu  
zg rom adzili się uczestn icy szw edzko-no r-  
w esk ie j ekspedycji, krew ni A ndreego , przed  
staw ic ie le w ładz i prasy .

P o pew nym czasie oczek iw an ia sta tek  
„B ratvaag “ w płynął do portu , w arta hono ­
row a sp rezen tow ała broń i odkry ły się  
w szystk ie g łow y . O kręt zb liży ł się i na po ­
k ładzie u jrzano trum ną zb itą z prostych  
desek . D ooko ła n ie j sta ło  8 m arynarzy , k tó ­
rzy p ierw si odkry li obóz A ndreego ; na  
m ostku kap itana znajdow ali się dr. H orn i 
jego w spó łp racow nicy .

K iedy okrę t przyb ił do brzegu , m aryna ­
rze w zięli trum nę na sw e bark i i w śród  
pow szechneg o żałobnego w zruszen ia w ynie ­
śli ją na ląd . W zdłuż u lic , k tó rem i postępo ­
w ał konduk t żałobny zeb rała się cała lud ­
ność m iasteczka; na w szystk ich dom ach  
pow iew ały żałobne chorągw ie .

T rum nę przen iesiono obok kated ry i zło  
żono w m iejscow ym  lazarec ie .

D r. H orn praw dopodobn ie w dn iu 19 b . 
m . w ygłosi w  S ztokho lm ie odczy t w  szw edz  
k^em tow arz . geograficznem i an tropo-  
log icznem .

P am iętn ik A ndreego zaw iera podobno  
ty lko pó łto re j strony i jest ciąg iem dal­

szym  innego  pam iętn ika  dotychczas nie od­

sp raw y jest szereg zagadkow ych dat, 

k tó re sekciarze obchodzą jako dn i ża ­

łoby , jak np . 8 w rześnia 1881 r., 19 lu ­

tego 1796 r., 2 m aja 1902 r., 28 grudn ia  

1908 r., 14 kw ietn ia 1912 r. D ata 14-go  

kw ietn ia 1912 r. jest, jak w iadom o, 

dn iem zaton ięc ia słynnego „T itan ica* .

P seudon im  „P unar B haw a “ pochodzi 

od nazw iska legata  kościo ła gnostyck ie-  

go na P o lskę, k tó ry w sw o im  czasie  

zo rgan izow ał sek tę m artyn istów .

W ynik i śledztw a trzym ane  częśc iow o  

w  ta jem nicy budzą ogrom ne zain tereso ­

w anie rów n ież w sferach duchow ień ­

stw a.
C zyńsk iego zw oln iono z w ięzien ia za  

zobow iązan iem .

n ione żądan ie S ejm u aby dzia ła lność rzą ­
du podda„ j go kon tro li i w iele  innych  n ie ­
jednokro tn ie przez nas poruszanych , czem u  
z drug ie j strony się sp rzeciw iano w szelk ie-  
m i m ożliw em i i najw yszukańszem i środka ­
m i, co konflik t m iędzy S ejm em  a rządem  

posunęło do najdalszych gran iffT tak , że  
rozw iązan ie S ejm u by ło jedyną praw ną  
drogą jaką m ógł obecn ie pó jść rząd .

D o w yborów  idz iem y w ięc z hasłem  na ­
praw y ustro ju . Z adan ie w ięc w ielk ie j w a ­
g i nas czeka . Każdy prawy obywatel pocza 
wa się do obowiązku współdziałać nad tem 
aby trudności jakie się spiętrzyły przy­
szły Sejm mógł pokonać. Winowajca po­
wstałych trudności, który swem postępowa­
niem zamienił Sejm poprzedni w obóz wo­
jenny, czyniąc go niezdolnym do dokonania 
reformy — jest nam znany i uważam już 
dostatecznie go wskazałem powyżej posłu­
gując się przesłankami ogólnemi, aby u- 
n iknąć konfiskaty , k tó ra dziś n iw eczy  
w szelk ie o tw arte w ypow iadan ia się o k tó ­
rych praw dziw ości jak w  danym  w ypadku , 
tak praw ie zaw sze z całą św iadom ością je ­

steśm y przekonan i.
M am y nadzie ję , że naród św iadom y sw e  

go w ielk iego obow iązku , przejdzie do po ­
rządku nad zn ienaw idzoną jednostką czy  

też grupą uporczyw ie trzym ającą się sa ­
m odzierżaw ia —  i w ypow ie się jasno i do ­
b itn ie i go tów będzie późn ie j tego bron ić  
z całą bezw zg lędnością . W  w yborach zade ­
cydu jem y o naszej przysz łośc i. Każde zaś 
pociągnięcie mające znaczenie dla przyszło. ; 
ści, musi być surową oceną przeszłości, tern 
bardziej, o Re się wie, że ona była złą i 
wprowadziła nas w trudności i zakłopota­
nia, które to czynniki bezwarunkowo — z 
prostej przyczyny, by znowu się w przy­
szłości nie pojawiły — rugowane być mu.

wą- •
N iech sob ie z tego zda sp raw ę „sanacja . 

N iech pozostaw i naród w  spoko ju i da je ­
m u się w ypow iedzieć . P anow ie „sanato - 
rzy“ ! N ie rozpoczynajcie ag itac ji w yborczej 
krasom ów stw em o przysz łośc i i p łom ten -  

nem  naw oływ an iem  do zgodnej pracy nad  
n ią . Naród o losy swej przyszłości zatrosz­
czy się sam, bez was. którzyście przeszło­
ścią udowodnili, że nic zrobić nie potrafi­
cie, prócz tego, co dziś jest, a na co cały o- 
gół narzeka.

N a tych m otyw ach op iera się w yrok , o- 
grom nej w iększości narodu , k tó rego -egze­
kucją będą w ybory . W ybory będą w ięc w iel 
k im  g łosem kochającego przysz łość O jczy ­
zny ogó ł, k tó ry pó jdzie do urn w ybor­
czych z hasłem : Pracujmy dla Polski i Jej 
potęgi! Precz z błędami przeszłości i teraz, 
niejszości i tymi, którzy je sieją. E . P .

nalez ionego . N otatn ik obserw acy jny zaw ie­
ra natom iast no ta tk i z dw óch m iesięcy .

Wyniki badań.

S ztokho lm , 3 . 9 . (R ad jo ).

S zczątk i kspedycji A ndreego zosta ły  
w czora j dok ładn i© zbadane; dzisia j o- 
g łoszone  będzie  urzędow e sp raw ozdan ie  
R ząd szw edzk i o trzym ał te legram , z k tó ­
rego  w ynika , że cia ła A ndreego i jedne­
go tow arzysza jego zosta ły rozpoznane . 
U sta lono natom iast, że kręgosłup , zna ­
lez iony w  łodzi A ndreego n ie jest po ­
chodzen ia ludzkiego ; są to kości n ie ­
dźw iedzia po larnego .

- Istn ie je przeto w ątp liw ość , czy A n ­
dree do tarł na m iejsce, w k tó rem  zna ­
lez iono obóz z obydw om a tow aryszam i.

D alej don iesiono , że przy A ndreem  
znalez iono drug i pam iętn ik o w iele  
obszern iejszy , n iż p ierw szy . P ism o jest 
w yraźne i po dokonan iu pew nych za ­
b iegów chem icznych , będzie je m ożna  
odczy tać .

W oczach tysiącznych tłumów.
C hicago , 2 . 9 .

K apitan m arynark i am erykańsk ie j A r­
thu r P age u leg . katastro fie sam olo tow ej ,w  
czasie pop isów lo tn iczych . W  obecności 60  
ty sięcy w idzów sam olo t spad ł ze znacznej 
w ysokości. L otn ik , przew ieziony do szp ita-  
la , sm art,
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P ośw iecen ie pom nika  

Jana K asprow icza.
r K o m u n ik a t K o r p o r a c j i B a lt ia .

W  dniu 7 w rześnia b. r. odbędzie się  
w Inow rocław iu uroczystość pośw ięcenia 
pom nika śp . Jana K asprow icza Filistra  
honoris causa naszej K orporacji. W  zw iąz­
ku z tem zw ołujem y nadzw yczajny zjazd  
w szystkich K om iltonów K . B altia, prosząc  
o przybycie na dzień 7 w rześnia do Ino ­
w rocław ia w szystkich kom . kom . Filistrów , 
Senjorów , B arw iarzy i K andydatów .

K w atery bezpłatne będą przygotow ane  
na m iejscu.

Program uroczystości jest następujący: 
godz. 10 M sza św ., godz. 12 odsłonięcie  
pom nika śp. Fil. K asprow icza, poczem po­
chód do parku m iejskiego, gdzie odbędzie  
się w sali uroczysta akadem ja, w ieczorem  
raut w Prezydjum  m . Inow rocław ia.

Z aproszenia na raut otrzym ają K om il- 
toni na m iejscu; na raucie obow iązuje  
stró j balow y.

W uroczystościach w eźm ie udział po ­
czet sztandarow y, poza tem K om iltoni bę­
dą tw orzyli straż przed pom nikiem .

K om iltoni! O bow iązkiem naszym jest 
w ziąć jak najliczniejszy udział w uroczy ­
stości złożenia hołdu pam ięci W ielkiego  
Poety . D latego też w zyw am y każdego, by  
przybył na dzień 7 w rześnia do Inow ro ­
cław ia. •*

Z a Prezydjum

(— ) M arjan B urchardt w z. sekretarza, 

(— ) W iesław Jaroszew ski, prezes.

K R O N IK A .
”  K A L E N D A R Z Y K :

Środa, dnia 3 w rześnia —  E ufem ji.
C zw artek 4 w rześnia —  R ozalji i R óży

0 P r z y b y c ie n o w e g o s ta r o sty . Jak  
się nieoifcjaln ie w praw dzie dow iaduje ­
m y, m a dziś w środę przybyć do W ą ­
brzeźna now ozaw ianow any starosta  
pow iatow y p. ro tm istrz Suchecki i o- 
bjąć urzędow anie.

0 B a c z n o ść m ie sz k a ń c y O s tr o w ite g o , 
C h e łm o ń c a , L e ś n a i G a je w a ! W  najbliż­
szą sobotę dnia 6. bm . odbyw ać się będzie  
w e w spom nianych okolicach ostre .strze­
lanie arty lerji. W obec grożącego niebez­
pieczeństw a, które łatw o m oże się tam  w y ­
darzyć, zw racam y niniejszem  na to uw a­
gę i doradzam y w dniu tym nie chodzić  
po terenach przyległych do w spom nianych  
m iejscow ości.

Q P r z e ję c ie r e s ta u r a c j i d w o r c o w e j.
Z dniem 1 bm  restaurację w  poczekal­

ni na gł. dw orcu w W ąbrzeźnie prze­
jął p. W ładysław K ukierew icz z W ą­
brzeźna. P. K ukierew iczow i życzym y w  
now em przedsięw zięciu w szelkiej po ­
m yślności.

0 S tr z e la n ie o g o d n o ś ć k r ó la  ż n iw n e g o . 
W edług podanej już przez nas zapow iedzi 
w najbliższą niedzielę odbędzie się w W ą­
brzeźnie doroczne strzelanie tu t. B ractw a  
Strzeleckiego o godność króla żniw nego  
oraz o cenne nagrody. N a strzelanie to  
przybędzie niew ątpliw ie i w iększe grono  
braci strzelców z pobliskich m iejscow ości.

Początek o godzinie 2 po południu .

O  O m a ło k a ta s tr o fa . W  niedzielę  
w południe nieznany nam  bliżej sam o ­
chód jadący ul. K olejow ą, chcąc skrę­
cić w ul. K r. Jadw igi w skutek nieroz­
tropnego w idocznie w ładania sterem , 
w padł z całym  im petem  na drzw i skła­
du w yrobów ty toniow ych p. D oleckie- 
ko. N a szcęście obeszło się bez w ypad ­
ku, jedynie drzw i zostały nieznacznie  
uszkodzone.

0  O d z y s k a n ie z g u b y . W e w torek w  cza­
sie jarm rku w W ąbrzeźnie niejakiś Józef 
K am row ski z N ow ego przybyły tu jako 
handlarz, zgubił na R ynku 150 zł. Pienią ­
dze te odnalazł niejakiś Piotrow ski z W iel­
kich R adow isk, który przy ich podnosze­
niu został spostrzeżony. Poszkodow any do ­
w iedziaw szy się o tem , udał się na poste- 

. runek policji państw ow ej i w tow arzystw ie  
posterunkow ego udał się sam ochodem  
w kierunku W ielkich R adow isk, dokąd po ­
szedł był już Piotrow ski. Piotrow skiego  
spotkano w drodze do R adow isk. P. przy ­
znał się do tego, że pieniądze znalazł i od ­
dał takow e poszkodow anem u, tw ierdząc, 
że takow e jako znalezione chciał w ręczyć  
ks. proboszczow i sw ej parafji. P. jest czło­
w iekiem 60-Ietnim , zatem m ożna jem u  
w ierzyć, że rzeczyw iście chciał tak postą ­
pić.

0 . .D n ie p r i W is ła " . Pod tym ty tu łem  
broszurę napisaną przez Jana R em bie- 
lińskiego m ożna jeszcze nabyć za cenę 50  
gr. w adm inistracji „G azety W ąbrzeskiej11. 
B roszura ta w sposób ściśle źródłow y o- 
m aw ia przebieg w ojny polsko _ bolsze­
w ickiej r. 1920. O dtw arza w niej autor 
w łaściw e podłoże w ojny i odpow iada na  
pytania: C o spow odow ało, że już w dru ­
gim  roku niepodległości znalazł się naród  
w tak w ielkiem niebezpieczeństw ie? W  
czem  słusznie dopatrujem y się zw ycięstw a 
zw anego „C udem nad W isłą” . M am y je­
szcze ty lko kilka egzem plarzy, w ięc prosi­
m y zgłaszać się póki zapas starczy.

0  Z ja r m a r k u . W  ubiegły w torek od ­
był się w W ąbrzeźnie jarm ark na konie  
i bydło . N a targow isko m iejskie spędzono  
300 krów za które płacono od 300 zł. do  

600 zł., 349 koni w cenie od 200— 900 zł., 17  
źrebaków , 3 cielęta, 4 ow ce. M im o że był 
to pierw szy jarm ark po żniw ach, jednako ­
w oż ruch niczem nie zdradzał, że trans­
akcje jarm arczne w stosunku do ostatnich  
m iesięcy się popraw iły . T o sam o m ożna 

, pow iedzieć i o w pływ ie jarm arku tego na  
ruch w tu t. składach kupieckich.

0 P le n a r n e z e b r a n ie T o w a r z y s tw a  
P a ń M iło s ie r d z ia ś w . W in c e n te g o a  
P a u lo . W e czw artek dnia 4 bm . o godz. 
4 po południu odbędzie się plenarne  
posiedzenie T ow . Pań św . W incentego  
a Paulo. N a zebraniu tym om aw iane  
będą bardzo w ażne spraw y, w ięc obec­
ność w szystkich pań czynnych jest 
konieczna. Z arząd.

0 B a c z n o ś ć „ S o k o li" . W e czw artek  
dnia 4 bm . o godz. 8 w ieczorem zebra­
nie druhen i druhów w sokolni. O bec­
ność w szystkich członków na zebraniu  
pożądana. C zołem .

Prezes.

0 W y ś c ig i k o la r s k ie , W  niedzielę dn. 
7. bm . odbędą s^ę w W ąbrzeźnie w yścigi 
kolarskie urządzone staraniem ruchliw ego  
m iejscow ego T ow arzystw a K olarskiego  
„Pogoń". D o w yścigów tych w yznaczono  
szereg cennych nagród.

D z iś w  ś r o d ę o g o d z . 8 -m e j w ie c z o r e m  
o d b ę d z ie s ię z e b r a n ie  c z ło n k ó w  T ^ w . „Po­
goń". N a zebraniu tem zostanie konkret­
nie ustalony program  niedzielnej im prezy, 
który podam y P. T . C zytelnikom w na­
stępnym num erze.

M am y nadzieję, że w yścigi kolarskie na  
w iększą skalę jak to m a być tym razem  
będą w W ąbrzeźnie atrakcją niebyw ałą  
będą w obec tego się cieszyły zaintereso ­
w aniem szerszego ogółu-

N agrody w ystaw ione są w  oknie w ysta- 
w ow em firm y St. Ż uralski przy ul. K o­
lejow ej.

Z P om orza.
S T A R O G A R D .

O k r a d l w ła sn a  m a tk ę . B ezrobotny Frań  
ciszek N . od dłuższego czasu utrzym yw any  
był w raz z rodziną przez m atkę. Jako po­
dziękow anie skradł m atce z szafy 600 zł. 
gotów ką i odjechał z tow arzyszem sam o ­
chodem do T czew a. T u hulał w licznych  
lokalach. W ieczorem w rócił pijany i za­
m ierzał przenocow ać w hotelu , lecz został 
przez policję przytrzym any. Z dołano m u  
odebrać ty lko 200 zł.; 400 zł. już przetrw o- 
nił. O ddano go do dyspozycji w ładz sądo ­
w ych. h.

C H R O Ś L E , p o w . lu b a w sk i.

Z g o n z a c n e g o o b y w a te la . D nia 29 sierp ­
nia br. o godz. pół do- dw unastej w ieczorem

nieubłagana śm ierć zabrała z naszego gro  
na śp . Faustyna M archlew skiego, obyw ate­
la, ogólnie pow ażanego i szanow anego —  
brata ks. dziekana M archlew skiego z G rzy­
bna. Z m arły odznaczał się w ielką praw o  
ścią i zacnością charakteru , um ysłem reli­
gijnym . głęboko pobożnym , gorącym du ­
chem patriotycznym . B ył dzielnym ro lni­
kiem , a poza tem  gorliw ie pracow ał na ni­
w ie społecznej, był pierw szym polskim  soł. 
tysem  w O drodzonej Polsce. N . o. w p.

P E L P L IN .

C z y j r o w e r ? N a posterunku Policji Pań  
stw ow ej w Pelplin ie jest do odebrania po­
chodzący z kradzieży row er i jeden koc.

R e k o le k c je k a p ła n ó w , jakie się ostatnie  
odbyły , zakończone zostały uroczystą m szą  
św ., w czasie której kom unie św . kapła­
nom rozdzielał ks. biskup O koniew ski, w y ­
głaszając później okolicznościow ą przem o­
w ę.

T C Z E W .

U r u c h o m ie n ie n o w e j s z k o ły . D aw na  
szkoła m orska zam ieniona została z now ym  
rokiem  szkolnym  na szkołę pow szechną, kie  
rów nikiem  został p Paw łow ski, dotychcza 
sow y kier, szkoły nr. 3. O becnie szkołę  
gruntow nie . się odnaw ia. K ierow nikiem  
szkoły nr. 1 został p. M ielnik z W ąbrzeźna, 
nr. 2 p. T kaczyk, nr. 3 p G aw rych z K ar­
sina, pow . chojnicki, nr. 4 p. Sugajski. do ­
tychczasow y kier, szkoły nr. 1. Szkoła była  
m orska nosić Jjędzie nr 5. x

W ypadki sam ochodow e
Pelplin , 2. 9. tel. w ł.
N a drodze z R ajków do Pelplina  

w aucie, w iozącem ks. Z arem bę pękł 
resor. W óz w yw rócił się i w padł na  
drzew o. K s. Z arem ba jest ciężko ran ­
ny. Szofer w yszedł cało .

Starogard, 3. 9. tel. w i.
N a drodze pod Starogardem szofer  

auta, w którem jechało trzech pasaże ­
rów , chciał w ym inąć dziecko, sto jące  
na drodze. Sam ochód w padł do row u i 
roztrzaskał się.

O dw ołan ie w ojew odów  

z urlopów
W arszaw a, 3. 9. PA P.
W  zw iązku z zarządzeniem w yborów  

do ciał ustaw odaw czych, m inister spraw  
w ew nętrznych odw ołał z urlopów w y ­
poczynkow ych w szys.tk ich w ojew odów .

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
E dw ard Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55.

Z a ogłoszenia R edakcja nie odpow iada. 
D ruk: D rukarnia T oruńska S. A .

w T oruniu .

KINO

S ŁO Ń C E
„H ote l P od bia łym orłem ’ * 

w łaścic ie l Fr. S zym ański.

D ziś w środę, dnia 3. bm . o godz. tlf
8,45 w ieczorem poraź ostatni — IR fC lIlA O W ■ W iC  jla
W  czw artek, dnia 4. bm . o godzinie 8,45 w iecz. w ielki dram at najnow szej produkcji p. t. 

■„S ZA LO N A  H R A B IA N K A“a  
W  ro i. głów , bohaterka z film u „N ieśm iertelna m iłość" C ollen M oore i Julanne  

Johnston . Jako nadprogram  now y tygodnik oraz w spaniała kom edja

D oborow y zespół now ej orkiestry pod batutą słynnego kapelm istrza
p. O strow skiego ściśle dostosow any do film u. W -530
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N a s tę p n y p r o g r a m :

„Trucic ie l
z uroczą M ary P hilb in i najw ięk ­
szym tragikiem C onradem  V eldt.

'■j'l m i. i* miii

f...."""

ill JOB WflBmSKF

w ł. Jan K aczyński.

W 531

W  czw artek, dnia 4 bm . i w piątek, dnia 5 bm . o godz. 8,45 w iecz. 
w yśw ietlam y w yjątkow o aktualny problem w spółżycia now oczesnego  

stadła m ałżeńskiego w film ie p. t.

JM shretna  koblefa".
W  r o i. g łó w n .

MM Maria Paodler i KmlfewM.
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N a s tę p n y p r o g r a m :  

„ ta i

F ilm  h is to r y c z n y .
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po cenach najkorzystn ie jszych  rów nież specja lność  jak :
s e r  ty liy c K i p e łn o t łu sty  fu n t 2 ,—  z ł,  
d z ien n ie  ś w ie ż o  p a lo n a  K a w a  ł/ 4  fu n ta  7 0  t fr .  
r y ś  fu n t 5 0  g r ,  °

m a tja s y  w  o liw ie  s z tu K a  2 5  g r ,  
m a r g a r y n a  lu ź n a  fu n t 1 ,7 0  z ł,  
s m a le c  fu n t 1 ,9 0  z ł,  
c y tr y n y  s z tu K a  2 5  g r ,  
ś w ie ż e  b iK lin g i s z tu K a  3 5  g r ,  
o g ó r K i K isz o n e  s z tu K a  1 5  g r ,  
K a K a o  1/i fu n ta  9 0  g r ,  W-523

JA N H O FFM A N N  - R Y N E K .

.. .  <1 NW«IMIIIM ■■I i.l:M!ll .ill!iahf.|i|||!l>,IIJ;l!l,IIJI,ll;!1ll,r,l!lf!lŁ

W528

ZA W IA D O M IE N IE ,
N iniejszem zaw iadam iam Szan. O byw atelstw o m iasta  

W ąbrzeźna i okolicy , że z dniem 15. V III. b. r. otw orzyłem  

pracow nio obuw ia.
W ykonuję pierw szorzędne zam ów ienia podług m iary  

oraz w szelkie reparacje.
Proszę o łaskaw e poparcie m ego przedsiębiorstw a.

Z pow ażaniem

B olesław  Tesław ski
W ąbrzeźno, ul. C hełm ińska nr. 4.

P rzetarg przym usow y.

D nia 4. 9. br. o godz. 12-ej 

w poł. sprzedaw ać będę  
w drodze przetargu przy ­

m usow ego najw ięcej dają­
cem u  za gotów kę: u pana

Franciszka  i E leonory  
S ęków w B ągarcie  

zbtór z  około  5  m or­
gów jęczm ienia i 3  
prosiaki.

G łó w c z e w sk i,

kom ornik sad- W ąbrzeźno.

P rzetarg przym usow y. 

D nia 4. 9. 30 r. o godz. 11  

przed  poł. sprzedaw ać będę  
w  drodze przetargu przy ­

m usow ego najw ięcej dają­
cem u za gotów kę: u p, Ste­
fana  B uczyńskiego  w  M gow ie  

7 źrebaków , szafę żelazną, 

m aszynę do pisania, klacz, 
21 cielaków , około 20 ctr. 

nasion buraczanych i zbiór 
z około  290  m orgów  pszenicy

G łów czew ski, 
kom . sąd. W ąbrzeźno.

U dzielam
lektji gry aa fo rtep ian ie .
S tefanja G ajew ska

R y n e k  1 4 . w 527

Pokój melilgwaBy
i pokój dla uczni gim na ­
zjalnych  z centralnem  ogrze­

w aniem  zaraz do  w ynajęcia  
T . B alicki, ul. W olności 7  

W . 519.


